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z przysyłFtą wynosi:

w Austryi rocznie 2 K, 
półrocznie 1 K, kw ar­
talnie 50 hal.

W Królestwie 2 ruble. ro .
W Nieir czcch 2 marki. . «S<$odzi
We Francyi i w Szwaj- !• 1 15- każdego mie=

caryi 3 franki. sia.ca.
W Ameryce pól doljira.
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Numer pojedynczy nistracyi:

10 halerzy. Lwów, Milkowskiigo 11.
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Z  życ  a Sdam a M ickiewicza.
Wieszcz na rodu  poi 

skiego Adam Mickie­
wicz zos ta ł  w r. 1823 
wydalony z granic P o l ­
ski. Rząd rosyjski wy­
dali' go za gorące  uczu­
cia patryotyczne, za 
miłość ojczyzny i za 
pragnienie g łębokie u- 
czynienia jej wolną i 
silną. Po  długim p ro ­
cesie o d d an o  Mickie­
wicza do ro zp o rząd ze­
nia ministra oświaty, 
a by go  „użył w szk o ­
łach gubernij o d d a lo ­
nych od  P o lsk i“ .

Przez długich 6 lat, 
bo do r. 1829, pełnił 
Mickiewicz obowiązki 
p ro feso ra  w szkołach  
rosyjskich i to kolejno 
w Ódessie, Moskwie 
i Petersburgu. W tym 
czasie wydał pierwszy 
i drugi tom  poezyi 
swoich, s tw orzył prze­
piękne „Sonety  krym ­
skie", potężny wiersz 
pt. „F a ry s“, , i wiele 
innych.

Nareszcie w r. 1829 
uzyskał Mickiewicz p o ­
zwolenie wyjazdu za
granicę. Poeta  p ragnął tego od dawna. Dusza 
jego  rwała  się do bliższego poznania  Europy, jej

cy wilizacyi, krajów i 
miast. Mickiewicz u- 
szczęśliwiony p o zw o ­
leniem wyjazdu zagra- 

, nicę Rosyj, znalazł m i ­
łe g o ,  serdecznego i 
p rzyjem nego to w arzy ­
sza podroży  i przyja­
ciela w Odyńcu. Ra­
zem opuścili Rosyę, 
dzielili ze sobą w ra ­
żenia potężne, trudy i 
przyjemności podróży, 
a Ódyniec barwnie o- 
pisał, co razem prze­
żyli w pięknych swoich 
„Listach z podróży". 
NajDierw udali się do 
Niemiec, do kraju, k tó ­
rem u przyświecał ge­
niusz poety  G ótego; 
zwiedzili Weimar, mia­
sto, w którem  p o d ó w ­
czas najsilniej wrzało 
życie um ysłowe, potem  
inne miasta niemieckie. 
Następnie udali się do 
Włoch, wszędzie zna- 
chodzili przyjaciół, — 
wszędz]e przyjazne se r­
ca i dłonie. Zwiedzili 
wszystkie piękne i s ła ­
wne miasta włoskie, 
oraz  wyspę Sycylię.

I Rycina nasza przedstawia ich na Wezuwiuszu, 
| pełnych zachwytu patrzących z góry  na w spa­
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nosili pokarm  ziębom i troskliwie obchodzili 
się z pisklętami w gniazdku’. Papuga  spos trzeg ł­
szy to, poczęła  też z iębom ze swego jedzenia 
wynosić. Stare zięby zobaczyły ogrom nego , nie­
znanego  ptaka, przeraziły się go i uciekły z gn ia­
zda na zawsze, zostawiwszy w niem swoje p i ­
sklęta. Papuga odtąd  zajęła się tak troskliwie zię- 
biętami, że nie tylko w ykarm iła  je, ale nie chciała 
na noc wracać do  klatki, tylko zostaw ała  na 
dworze, czuwając przy pisklętach. Gdy te dorosły  
nieco, stawały jej n a g ło w ie ,  na plecach, a o n a  je 
obnos iła  z dum ą i ostrożnie.

Wiele jest jeszcze podobnych  opow iadań  
o papudze j a k o  w niewoli. W ogóle więcej wiemy 
o  jej życiu w niewoli niż na wolności, bo są to 
ptaki tak mądre i przebiegłe, że t ru a n o  przyrodni­
kom  zbadać ich życie w lasach podzw rotn iko  
wych. Życiu innych gatunków  pap u g  łatwiej się 
było przypatrzyć.

Przy odkryciu Ameryki przez flotę Kolumba, 
zasłużyły się papugi nie m ało . S te row ano  bowiem 
w innym kierunku, ale pewien towarzysz Kolum ba 
tak p ros ił  i nalegał, by zm ien iono  kierunek jazdy, 
że go  us łuchano . N alegał dlatego, bo widział 
o g ro m n e  stado  nieznanych sobie, przecudnych 
ptaków, lecących we wskazanym przez siebie kie­
runku, więc przypuszczał, że tam będzie ląd i las. 
Rzeczywiście w ylądow ano na wybrzeżach wysp 
am erykańskich, a dziwne ptaki były papugami.

Papugi żyją bardzo długo. W niewoli papuga 
przetrwa rodzinę, w śród  której -1 się wychowała 
W Ameryce istnieje podanie, że papuga przeżyła 
naród  cały. W M aypures żyje w niewoli papuga,
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niały krajobraz roztaczający się u ich stóp. Zwie­
dzili g łąb krateru i — jak pow iada Odyniec — 
zapalili cygara od ziejącego tam ognia.

Poznawszy Włochy, podróżow ali  poeci nasi 
przez dwa miesiące po  Szwajcaryi, gdzie przy łą ­
czył się do nich Zygm unt Krasiński. Tutaj doszła  
ich w iadom ość  o wybuchu rewolucyi l is to p ad o ­
wej w Warszawie. Był to  rok  1831. Mickiewicz 
podążył w s tronę  rodzinnego kraju. Czuł, że tam 
obecność  jego była potrzebną, że tam s tanow i­
sko  jego być pow inno. Ale granice kraju pilnie 
były strzeżone i p rzedostać się przez nie nie było 
sposobu .  Podczas gdy Mickiewicz Szukał drogi do 
przebycia ich. powstanie upadro, W arszawa p o d ­
dała  się i ludzie n iemogący patrzyć na kraj krwią 
zbroczony  i unieszczęśliwiony moskiewską prze­
m ocą wyjeżdżali tłumnie na obczyznę, bo tu 
tylko znaleźć mogli t rochę  sw obody. Mickiewicz 
z nimi po zo s ta ł  na emigracyi. Udał się do P a ­
ryża i tam  służył p iórem  uciemiężonej ojczyźnie. 
P o d n ió s ł  poezyę polską do nieznanych dotąd 
wyżyn, a natchnienie czerpał w gorącej miłości 
na rodu  i ludu polskiego, w tęsknocie:

„Do tych pagórków  leśnych, do tych łąk  zielonych 
Szeroko  nad błękitnym Niemnem rozciągnionych, 
Do tych pól malowanych zbożem rozmaiłem, 
Wyzłacanych pszenicą, posrebrzanych żytem “.

Papuga.
(Dokończenie.)

Papuga  jest ze wszystkich p taków  na jm ą­
drzejszą. Ludzie trzymają w Ameryce i w Australii 
o sw o jone  papugi, tak jak u nas trzyma się gołębie 
w olno  latające przy dom u. Nie wszystkie papugi 
dają się równie dobrze uczyć. Na mądrzejsze 
papugi są właśnie z gatunku zwanego Jako. Te 
papugi do nauki najbardziej podatne. Pewien k u ­
piec pos iada ł  taką papugę, która  znakom icie  
najrozmaitsze s łow a i zdania mówić umiała. 
O dpow iada ła  na pewne pytania i na żądanie przy­
nosiła  panu sw em u pantofle i czapeczkę. W ołała  
na służącą, gdy ją po trzebow ano  w pokoju , a gdy 
p ana  w sklepie nie było, p rzyw oływ ała  go ile­
k roć  k toś obcy do sklepu przyszedł. Papuga 
ta w 60 roku życia poczęła  tracić pamięć, mię- 
szała  zdania i s ta rza ła  się m ocno.

Inna paouga  tego gatunku nietylko, że spe ł 
niała wszystkie rozkazy i trafnie o d pow iada ła  na 
pytania, ale w o ła ła  wszystkich w dom u po  imie­
niu, śp iewała  i gwizdała wyśmienicie. Mówiła 
„dzień d o b ry 11 tylko we dnie, a „dobry w ieczór11 
tylko wieczorem i pow tarza ła  bardzo  dużo zdań. 
N aśladow ała g łos  kukułki, p rosiła  o jedzenie, 
gdy była głodna, skarży ła  się na ból głowy, gdy 
była chora  i t. d.

Pewni państw o trzymali też papugę JaKO 
wolną, nie w klatce. Przed dom em  ich, w ogrodzie 
było gniazdo zięby. Państw o ci lubili ptaki, wy- .

m ów iąca zupełnie  niezrozum iałym  dla kra jow ców  
językiem. Ludzie twierdzą, że jest to  język zagi­
n ionego zupełnie  szczepu Aturów, w śród  których 
się papuga w m łodości swojej c h o w a ła11.

Dzieci z o g rom nem  zdziwieniem przysłuchi­
wały się opow iadaniu  pana  nauczyciela i od czasu 
do czasu patrzyły zdum ione  na papugę w klatce.

Pewnie i o na  będzie taka  zdolna  i m ądra 
jak tam te papugi — rzekł pan nauczyciel — po 
staram y się, żeby się dobrze wśród nas czu ła  
i nas polubiła.

C o  „ P r o m y k a “ .

Jugusi Śnieżkównej, posłaliśmy kilka n um e­
rów „ P ro m y k a 11 w zamian za wierszyk o „Smut- 
nem s ło n k u 11. Jagusia tak się ucieszyła now em  
pisemkiem, że napisała  wierszyk do „ P ro m y k a 11 
p okaza ła  go swojej nauczycielce, a ta dobre 
pani nam  go przysłała. O to  nowy wierszyk 
Jagusi witający nasz „P ro m y k 11 :

„P rom yku  3 | ty  z ło ty!
„ P ro m y k u 11 kochany!
O  żebyś ty wiedział,
Jakżeś wyglądany.
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Wyglądamy Ciebie,
Jak o  miłych gości,
O  bo też nam sprawiasz 
N iem ało  ra d o śc i !

T oż  wszystko to  piękne,
Co się w Tobie mieści,
I różne  wierszyki,
1 śliczne powieści

Toż zaglądaj do nas, 
„ P ro m y k u 11 nasz drogi, 

ł  O często, a często 
W nasze biedne progi.

K ra in a  lodów .
Płynie m o d ra  Wisła w dalekie kraje, do da­

lekiego m orza  — płynie, płynie —  zda się, że ani 
początku ani końca  wód jej nie ma. Płynie lata­
mi, a w ody jej nigdy nie zbraknie.

znowu paruje — częścią wsiąka w ziemię, sączy 
się kroplam i przez piaski i żwiry, aż g łęboko , 
g łęboko  pod ziemią w żyły w odne  się zbiera.

Cicho płyną podziem ne te wody, a gdy na 
szczelinę jaką natrafią — wylewają się na wierzch, 
tryskają źródłam i i p łyną dalej s trum ieniem . S tru ­
myki rosną , wzbierają, tw orzą  rzeczułki i rzeki — 
i w rzekach w paaa ją  do m orza.

O g ro m n a  ilość w ody na ziemi znajduje się 
nie w płynnym stanie i nie w lotnym jako  para, 
ale w postaci śniegów, k tóre  nigdy nie topnieją, 
w Dostaci lodów, które  nie pryskają nigdy. Takie 
olbrzymie przestrzenie, pokryte  m orzem  śniegów 
i lodów, widzimy w zimnych, podbiegunowych 
krajach, na obu półkulach naszej ziemi. Wszystko 
tam zam arza  — im bardziej posuw am y się w głąb 
tych krajów, tern bardziej pusto , tern mniej ży­
cia — bo jakaż roślina, jakie zwierzę wytrzymać 
by m og ło  w tych s t ro n ach ?

Krain tych nie znam y prawie — zdarzali się 
wprawdzie podróżnicy, ludzie śmiali i odważni, 
którzy nie zlękli się trudów  podróży  i podjęli się 
zwiedzenia tych okolic. Ale tak Nansen, o którym

i

WIDOK MORZA PO D B IE G U N O W E G O .

Nie Wisła jedyna na ziemi. Miliony rzek bez 
ustanku w dal idzie, do m orza  w pada — a wody 
starczy wiecznie!

Skąd się bierze to  bogactw o w o d y ?  Ze 
ź ródła!  Skąd ź ró d ła ?  Z deszczu! Skąd deszcz?  
Z  pary! Skąd p a ra ?  Z  rzek, s tawów i m orza!

Widzimy, że droga wody na ziemi zamkniętą 
jest w sobie. Z  pęcherzyka pary powstaje, lekką 
m głą unosi się w ysoko i tworzy chmurki-baranki, 
k tó re  w pogodny , s łoneczny  dzień pędzą po  nie­
bie, gnane wiatrem. Chm urki zbierają się w chm u­
ry — a gdy para  skrapla  się w w oaę, spada  na 
ziemię deszczem, śniegiem lub gradem , osiada 
rosa  lub sz ronem  na trawie i drzewach. Częścią

s łyszeliśc ie  zapew ne, jak i inni uczeni —  nie 
wiele widzieć mogli. L o d o w e  kry uwięziły  ich 
okręty, tak, że przez długie m iesiące nie m o g ły  
się ruszyć z miejsca, a brak środ k ów  żyw n ość  
nie dozw olił  im p ozostać  zbyt d łu go  w tych lo  
dow ych  stronach.

Bezmiar śn iegów  i lod ów  SDOtvkamy też 
w śród w ysokich  gór. Na skalistych szczytach  
w zn oszą  się  niekiedy n iebotyczne lo d o w ce  i śnieżnt 
pola. Wzrastają o n e  ciągle, zasilane now ym i o r r  
darni śniegu — a d o łem , topią się  miejscami, tw o  
rząc strumyki rwącej, zimnej, górskiej wody.

Nieraz na wyżynach, wśród w ąw ozów  roz 
pościerają  się lodowce. Długim, białym wężerr
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wypełniają całą przestrzeń między dw om a ścia­
nami skał. N acierają  o te ściany, jak gdyby im 
miejsca wśród nich zabrakło , a skały pękają, 
kruszą się i padają na twardą o p o k ę  lodową.

Najwięcej kamieni takich, pokruszonych  o d ­
łam k ó w  skał — znajduje się po obu brzegach 
lodow ców . T w orzą  one  gęsty wał, zwany 
m o r e n ą .

Niekiedy padają też odosobn ione , duże bryły 
skaliste na ś rodek  lodowca. Ody w lecie, ciepłe 
p rom ienie  s łońca  ogrzewają gó rną  warstwę lodu 
i topią ją po  części, a w oda z lodowca rwącym 
strumieniem odpływa, lodowiec maleje, staje się 
płytszym. Tylko na miejscach, gazie leżą ow e 
odłam ki skał, lodowiec stopie się nie m oże! Tam  
bryły kam ienne osłaniają  go cieniem swoim  przed 
prom ieniam i s łońca. Na tych miejscach pozostaje  
więc lodowiec w dawnej swej w ysokości — 
i wtedy oglądać m ożem y rzecz przedziwnie nie­
zwykłą.

O to  na polu lodow em  sterczą olbrzymie 
skaliste stoły, wzniesione na lodowych kolum nach, 
jak to  widzicie na naszej rycinie, k am ien n a  płyta 
pochyla się nieco w po łudn iow ą  s tronę  — bo tu 
s łońce  bardziej grzeje, więc p o łudn iow a  s trona  
kolum ny stapia się mocniej od północnej.

STOŁY LODOWCA.

Stoły  te posuw ają  się wolno, niepostrzeże­
nie prawie. Ta czerw ona b ry ła ' . sp ad ła  z owej 
sam otnej skały. Z początku też leżała naprzeciw 
niej — ale w ciągu kilkudziesięciu lat oddaliła 
się od niej o kilkanaście kroków .

Czy stoły te chodzą po  lodzie? Nie! O n e  
p o s u w a j ą  s i ę  r a z e m  z l o d e m .  Bo lodo ­
wiec stacza się powoli z wyżyn w doliny. Długie 
wieki mijają, zanim lodowiec w przód  się posunie. 
Gdy zejdzie w niziny — topi się, znika i jako 
ślad dawnego swego istnienia, pozostaw ia  tylko 
nag ro m ad zo n ą  przez siebie m o r e n ę ,  kamienie 
rozmaitej wielkości i od łam ki skał.

Zanosi on nieraz te skaliste bryły daleko od 
g ó r  rodzinnych, a ludzie, którzy nic nie wiedzą 
o  lodowcach, dziwią się zapewne, skąd się biorą 
te najrozmaitsze kamienie, kiedy w okolicy skał* 
podobnych  nie widać wcale. N. p. w Galicyi, widać 
nieraz o g ro m n e  bloki kamienne, do żadnych 
ska ł  krajowych wcale nie podobne.

Uczeni porównywali te kamienie do naj­
rozmaitszych ska ł E uropy  i przekonali się, że 
nie pochodzą  o ne  ani z Karpat, ani z Tatr, ani 
z Alp nawet — ale aż hen ze Skandynawii, 
z odległego półw yspu  E uropy!

Skąd się skandynawskie  skały do nas b io rą?
W dawnych, przedhistorycznych wiekach była 

cała E u ro p a  prawie p ok ry ta  lodem. Jeden o l­
brzymi lodowiec rozpośc ie ra ł  się od  bieguna 
pó łn o cn eg o  aż po  Alpy i Kam aty . Lodowiec p o ­
suw ał się z pó łnocy  na po łudnie  i topił się w cie­
płych krajach — a z olbrzymią siłą poryw ał ka­
mienie i skały i unosił  je w dal.

T ak  to się skały skandynawskie  do nas 
dostały. E. B. L.

GBDĄRTUS.
(Z niemieckiego.)

Było to  u jednego z najbogatszych bankie­
rów Nowojorskich . Po  obiedzie, goście i g o s p o ­
darz, razem dziewięciu panów, paliło cygara.

G ospodarz ,  pan Webster, był rodem  z Ber­
lina, w Nowym Yorku osiadłszy um iał dorobić  
się o g ro m n eg o  majątku, a imię jego było o to ­
czone pow szechnym  szacunkiem. S ta ra ł  się też 
Webster o to. Pos iada ł  — jak — mówią o tw artą  dłoń 
chętnie i dużo daw ał pieniędzy na publiczne cele. 
G o sp o d a rz  i gości iego byli to  sami bogacze znani 
w całem mieście. Między innymi mówili właśnie
0 ok ro p n em  nieszczęściu w dolinie C onnem augh, 
(Konemof) o tysiącach ludzi którzy utonęli, o  ty­
siącach uszkodzonych, i o sm utnym  losie ich r o ­
dzin mieszkających w Johnstow n.

Każdy z obecnych panów  miał to  g łębokie  
przeświadczenie, że wedle sił swoich i możności 
przyczynił się do ulżenia straszliwej nędzy. G o ­
spodarz  tylko me brał udziału w rozm ow ie  i d o ­
piero zagadnięty odpowiedział, że m im o najlep­
szych starań  nie m oże obliczyć ile właściwie dać 
powinien, by spełnić swój obowiązek. „Dałem  
tyle, że kilkanaście rodzin wyżyć z tego może 
przez kilka miesięcy -  ale czy tern sam em  mój 
obow iązek  spełniony ? Posłucnajcie, a dowiecie 
się skąd się biorą u mnie te wątpliwości.

Na listę sk ładkow ą  wpisałem  w biurze 1000 
dolarów  i zadow olony  ze swej szczodrobliwości 
w racałem  do domu, W drodze byłem świadkiem 
dziwnego zajścia. Na rogu ulicy sta ł  stolik z wazką 
szklaną, taką jaką używają na basen dla złotych 
rybek, a przy stoliku na długiej żerdzi widniała ta ­
blica. „Datki na ofiary z Johnstow n" . Pilnował 
tego woźny miejski, zaopa trzony  w z łoconą
1 o zdobną  buławę. Myśl zbierania w ten spośób  
była widocznie dobra, bo wazka, już w chwili 
gdy przyszedłem, nape łn iona  była w jed m j trze- 
ciej części miedzianą, srebrną, z ło tą  i papierowe 
m onetą .

Zbliżyłem się do stolika z urną. R ów no­
cześnie ze m ną przystąpił człowiek o  zaiste stra
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sznym wyglądzie, prawdziwy drab, obdartus, uli­
cznik jakby z obrazu zdjęty, w rozpiętych ła c h m a ­
nach, bez koszuli, brudny, rozczochrany. Miał na 
nogach coś w rodzaju obuwia, więcej tam jednak 
było dziur niż skóry. Bił od niego zapach brudu 
i bodaj czy nie wódki. Cóż tego ulicznika m ogła  
obchodzić sk ładka  na biednych, — biedniejszymi 
od niego chyba nie byli! A jednak s ta ł jak wryty 
przed tablicą, z oczym a wlepionymi w wypisany 
na niej napis i sylabizował go  powoli i p ó łg ło ­
sem, jak to  czynią zwyczajnie ludzie, którym czy­
tanie -wiele trudu sprawia. W ciągu czytania sp o j­
rzał kilka razy ukradkiem na wazę i leżące w niej 
pieniądze.

Nareszcie drab skończył czytać, w łożył ręce 
do kieszeni i odchodził  zwoina, przystając co 
chwila. Czasem nawet odw raca ł  g łowę i znowu 
ukradkiem patrzył na pieniądze z łożone  w wazie. 
Tak  doszedł do rogu ulicy Znow u przystanął 
przed sklepem z bielizną i uporczywie w patryw ał 
się w wystawę sklepową. O dw róciłem  od niego 
uwagę na chwilę, wrzuciłem pięć do larów  do 
wazki i spytałem  w oźnego : „ha! cóż będzie z tym 
drabem ? “

— Nie dużo sobie z niego robię. Kto 
tylko ośmieli się naruszyć pieniądze, temu bez 
nam ysłu  łeb  pałką ro z w a lę . ' — Mówiąc to  p o d ­
niósł buławę nieco wyżej.

Drab tymczasem gorączkow o przeszukiwał 
kieszenie swoje, szukał widocznie noża lub rew ol­
weru, by m ćd z  dać radę w oźnem u uzbro jonem u 
w pałkę. — I to  dziać się m oże w stolicy kraju, 
wśród jasnego dnia, na najbardziej uczęszczanej 
ulicy! O k ro p n o ść  — pom yślałem  sobie. O bdar  
tus wyciągnął z kieszeni najpierw o łów ek  z o d ła ­
m anym  końcem , a m oże była to rączka do 
pióra, potem  trzy czy cztery guziki najrozmait­
szej wielkości. P opa trzy ł  na -n ie  uważnie, p o k rę ­
cił g łow ą i p rze łożył je do  lewej ręki. Potem 
szukał ciągle dalej i niecierpliwił się jak człowiek, 
który wie, że tam jeszcze coś być powinno, 
czego znaleść nie może. O h o !  już znalazł to, 
czego szukał i dziwnie przebiegły uśmiech o k a ­
zał się na wynędzniałej i brzydkiej jego twarzy. 
Nie m ogłem  dostrzedz co wyciągnął z kieszeni, 
ale chyba groźną bronią być to  nie mogło . P o ­
tem idąc tuż przy murze kamienicznym sk ie ro ­
w ał kroki swoje ku wazie. W oźny spo jrza ł na 
m m e wzrokiem, który zdawał się mówić : „będzie 
tu zaraz pałka  w robocie".

Nędzarz mijając dom  za d om em  przysuw ał 
się coraz  bliżej do miejsca składek. Już przystą­
pił, przystanął, szerokim  gestem rękę podniósł, 
potem  ją nachyln ku wazie, po tem  znowu p o d ­
niósł i dwa palce salutując przyłożył do czapki. 
W oźny odpow iedzia ł uk łonem , a drab uciekł na 
swoich długich, czaplich nogach tak, jakby go 
conajmniej dwudziestu ludzi goniło . Podszedłem  
natychmiast obu rzony  do  w oźnego  i nabrałem  
go  z góry: «,D obra  to  straż taka, k tóra  pozwala 
wykradać pieniądze nędzarzy i kłania się jeszcze 
n icponiom  !“

— Mozę człowiek ten jest nicponiem panie — 
odrzekł woźny — biedakiem jest z pewnością, 
ale cóż m am zrobić, gdy przystępuje i wrzuca pią­
taka m ó w ią c : „przepraszam... ale jest to  ostatni 
mój piątak"’.1...

Od tego czasu łam ię sobie g łow ę nad tern, 
ile właściwie każdy z nas dać powinien, dla p o ra ­
towania  bliźnich w nieszczęściu.

Z dziecinnych lat Antoniego Kawowy.
Antoni Kanowa, słynny włoski rzeźbiarz, 

urodził się w i. 1757 w małej wiosce weneckiej, 
bęaącej w łasnością  sena to ra  Falieri.

Pew nego dnia dał senato r  w spaniałą  ucztę. 
Ku największemu zdziwieniu tak gospodarza , jak 
i gości p odano  wśród wielu misternie p rzyozdo­
bionych potraw  także istne dzieło sztuki — lwa 
wyrzeźbionego w maśle. Lew ten obudził takie 
zdumienie i w yw ołał tak ogólny podziw wśród z e ­
branych, że sena to r  kazał przywołać do  stołu ku ­
charza swojego, aby mu w obecności gości módz 
wyrazić uznanie za po d o b n e  dzieło. Kucharz 
wszedł, a gdy go  ze wszech s tron  ob rzu co n o  s ło ­
wami podziwu, łzy stanęły mu w oczach.

— Płaczesz z radośc i?  — przem ów ił do 
niego senator.

— Nie Panie — odrzekł — to z żalu, że ja 
nie stworzyłem  rzeczy, którą  wszyscy tak się za­
chwycają.

—  Chcielibyśmy poznać  a r ty s tę — powiedział 
Falieri.

Kucharz przyobiecał, że uczyni zadość  jego 
życzeniu i odszedł. P o  chwili wrócił, prow adząc  
małe  dziesięcioletnie wiejskie chłopię...

Był to  synek ubogiego wieśniaka, Antoni 
Kanowa. Rodzice jego, jakkolwiek bardzo ubodzy, 
nie odmówili gorącem u życzeniu dziecka i przyjęli 
mu nauczyciela, k tóry za małent wynagrodzeniem 
uczył go rzeźbić. C h łopak  od najm łodszych lat 
okazyw ał nieposoolity  talent do  rzeźbiarstwa, m o ­
de low ał w glinie, gdy jej ty lko dopadł, a na każ­
dym kaw ałku drzewa, który dosta ł  w ręce, wyci­
nał nożykiem najrozm aitsze figurki. Kucharz s e ­
natora  był dobrym  znajom vm  rodziców chłopaka. 
W dzień wielkiej u magnata  uczty zaszedł do 
ich chaty. W śród rozm ow y żalił się przed nimi, 
że m im o wszelkich wysiłków nie m oże zdobyć 
się na wymyślenie takiego dania, któreby na niego 
zw róciło  uwagę pow szechną i w yrobiło  mu sławę 
n iedoścignionego kucharza.

Mały Antoś s łucha ł  tego opow iadan ia ,  za ­
myślił się na chwilę i rzek ł:  „Już wiem, d o p o ­
m ogę ci w wystawnem ozdobieniu sto łu  — zrobię 
coś ładnego . Przyjdę do ciebie za chwilę — z o ­
baczysz." Rzeczywiście niedługo potem  przyszedł 
ch łopczyna  do  kuchni pałacu  i przedłożył k u ­
charzowi rysunek lwa, k tórego  przyrzekł tak sa ­
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m o wyrzeźbić w maśle. Kucharz zgodził się, dał 
mu kaw ał m asła , a Antoś zabra ł się do o b rab ia ­
nia go z zręcznością, z jaką później obrab ia ł 
m arm ury.

Widok artysty zdziwił gości sena io ra  nie 
mniej od dzieła sam ego. Falieri zajął się jego 
losem, odda ł  go  na naukę do najpierwszych 
rzeźbiarzy on eg o  czasu, a w dwa lata później, 
dwunastoletni Kanowa p o s ła ł  senatorow i w d a ­
rze dwa m arm u ro w e  rzeźbione kosze na owoce, 
które  dziś jeszcze ozdabiają pałac Falierich w We- 
necyi.

Dzieła A ntoniego Kanowy znajdują się p ra ­
wie w każdej stolicy europejskiej na wystawach 
sztuk pięknych i w muzeach. U m arł on w roku 
1823 jako  sławny, ceniony i pow szechnym  sza­
cunkiem o toczony  artysta.

Od ijedalccyi.
Dziękujemy bardzo  Czytelnikom, którzy n a ­

desłali nam adresy znajom ych swoich. - -  Do 
wszystkich „ P ro m y k 11 już wysłany.

O japońskie  teatrzyki staraliśmy się usilnie, 
nie m ożna  ich jednak było dostać, gdyż z p o ­
w odu woiny kom unikacya  z Japon ią  jest u tru ­
dniona. Dla tych abonentów , którzy teatrzy­
ków  nie dostali, dołączym y do przyszłego num eru  
baloniki japońskie.

Zw racam y uwagę Czytelników naszych na 
to, że umieszczać będziemy także szarady, za ­
gadki i łam igłówki nadesłane  przez Czytelników, 
o ile będą dobre. Zagadki posyłać należy wraz 
z rozwiązaniem do redakcyi „ P ro m y k a 11 ul. Mił- 
kowskiego U .

Jak o  nagrodę  za zagadki um ieszczone w tym 
num erze przeznaczam y dwie rakiety i piłeczkę.

Rozwiązanie zagadek.

W Nrze 4-tym „P rom yka11 przez pomyłkę nie po ­
dano rozwiązania zagadek z Nru 3-go. Podajem y je 
więc poniżej •

ZAGADKA GEOMETRYCZNA.

Poniew aż wszystkie zapałki są równej długości, fi­
gura  z nich u łożona nie mitści s.ę na jednej płaszczy 
źnie, ale tworzy bryłę w przestrzeni.

ZAGADKA LITEROWA.
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Najlepsze rozwiązanie zadania rysunkowego z Nru 
4-go „Pro m yk a11 n ades ła ł  Iwaś K. z Czachrowa. Iwaś 
ślicznie odrysow ał konika naszego wraz z przedniemi 
nogami, a prócz tego posła ł  nam bardzo piękny szkic 
pieska. Poniew aż Iwaś żyje na wsi i nie ma p^zyborów 
rysunkowych, posłaliśmy mu rakowe, bo ucieszy go to 
pewno bardziej od japońskiej książeczki. Japo ńską  ksią­
żeczkę posyłamy Stasiowi S. z Przem yśla ,  który po Iwa- 
siu najstaranniej konia odrysował.

Prócz tego nadesłali nam rysunki Józef P. z Czudca, 
A. G. z Tarnopola ,  Leon M. ze Stanisławowa, Hermina 
S. ze Lwowa, Zofia R. z Krakowa i Leontyna B.

Z a g a d k a  g e o g ra fic zn a .
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1—2 mocarstwo w Europie. 
3 —4 wyspa.
5—6 starodaw ne miasto. 
7 - 8  półwysep.
9— 10 kraj górzysty.
11 — 12 część świata.

Ła m ig fóm l< a .

Jaki jest najdroższy węgiel ?

Odpowiedzi od Redakcyi.

Leonowi 1*1. w Stanisławowie. Dziękujemy Leosio- 
f wi za miły list i chętnie przeczytamy bajeczki Leonia.
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Kącik, dla m ałych dzieci.

Z apalna .

Na stole leżało pudełko zapałek. Było 
na pół otwarte i jedna zapałka wysta­
wiała zeń główkę. Mamusia szyła, a Sraś 
i Marylka odrabiali zadanie.,

— Tak mi zimno! — powiedziała Ma­
rylka.

— To pobiegnij trochę po pokoju — 
odrzekła mamusia.

Dziewczynka usłuchała i po chwili 
zaróżowiona i rozgrzana usiadła znowu 
przy stole.

Dziwna rzecz, że Marylka rozgrzała 
się, biegając po pokoju.

— Strasznie mi zimno w ręce— powie­
dział Staś i począł trzeć jedną rączkę
0 drugą.

Marylka rozgrzała się, bo się ruszała 
biegając. Staś rozgrzał rączki, bo niemi 
szybko poruszał.

Wtem przyszedł tatuś do pokoj i
1 chciał zapalić sobie papierosa.

Wziął zapałkę — ale omylił się i za­
miast główką, począł mocno trzeć pa­
tyczkiem o pudełko.

Zapałka rozgrzała się trochę, ale nie 
dość, by się mogła zapalić.

Tatuś spostrzegł pomyłkę i choć raz 
tylko, niezbyt silnie, potarł główką za­
pałki o pudełko — główka rozgrzała się 
przez to potarcie tak mocno, że buchnęła 
płomieniem !

O! bo główka zapałki rozgrzewa się 
znacznie łatwiej od patyczka. B.

Jak się Wisia bawiła.

T atuś  Wisi jest kupcem  i sprzedaje w swoim 
sklepiku książki szkolne dla małych dzieci, czarne 
i ko lo row e ołówki, papier do pisania i do ryso­
wania, przeróżne obrazki i różnobarw ne  bibułki.

Czasem przynosi tatuś Wisi mały podarek 
ze swojego sklepiku : obrazek, sznurek lub k o lo ­
row e bibułki, żółtą  jak jaskry, czerw oną jak maki 
i niebieską jakby bławatki. Wisia bardzo lubi 
wycinać przeróżne rzeczy z tych bibułek. M am u­
s i  pozwala jej na to, bo ma tępe nożyczki o z a ­
okrąglonych końcach, więc się niemi skaleczyć ani 
ukłuć nie można.

Wisia bardzo lubi zabawę kolorow ym i bibuł­
kami. Gdy na szybie do światła po ło ży  żółtą  
bibułkę na czerwonej, zaaje jej się, że to  p o m a ­
rańczow a bibułka, a gdy przyłoży niebieską do 
czerwonej wygląda to zupełnie fiolecowo. Wisia 
układa tak jedną bibułkę na drugiej i zgaduje 
jaki teraz będzie kolor.

W czorajsze wycinanki Wisi były prześliczne. 
Z żółtej bibułki wycięła stół, a z niebieskiej 
obrus, przyłożyła ten papierow y s tó ł  do szyby, 
po  tern nakryła  go  papierow ym  obrusem  i przy­
twierdziła wszystko razem paskam i g u m o w a ­
nego papieru.

Dziwne, dziwne ! Stolik w ydaw ał się zielony 
jak trawa !

Gdy Wisia to  zobaczyła  przyszło jej na 
myśl, że ładnie by wyglądały roślinki powycinane 
z niebieskiej bibułki i miejscami przykryte żółtą 
bibułką. Żółte  z niebieskim utworzą zielone 
listki i łodyżki, a kwiatki nie nakryte będą nie­
bieskie Kwiatki te rosną  niby w pokoju , więa
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Wisia wycięła jeszcze wazonik  z czerwonej bi­
bułki i okoliła  go  obręczą.

Wisia wiedziała dobrze, że gdy ułoży nie­
bieska obręcz na czerw onem  tle wyda się ona  
liliowa, jak kwiatki bzu.

W !sia wycięła jeszcze żółte  łóżeczko , przy 
łożyła  je do szyby i przykryła czerw oną k a p k ą ! 
Czerw ona kapka na żółtem  łóżeczku wydawała 
się do światła pom arańczow ą.

— Tatusiu, tatusiu p o p a t r z ! — zaw oła ła  
uradow ana Wisia.

Tatuś dziwił się i ucieszył, że córeczka jego 
wycina tak ładnie  i tak s tarannie  i obiecał wyciąć 
jej coś ślicznego. Tatuś wziął nożyczki do ręki 
i z każdej bibułki wyciął łuk.

— Co z tego będzie? co z tego będzie?  — 
pytała ciekawie dziewczynka.

Tatuś przytwierdził do szyby czerwony I uk  
potem  żółty, tak, aby trochę  na czerwony z a ­
chodził, potem  niebieski.

— Tęcza, śliczna tęcza, — zaw oła ła  Wi­
sia — taka sam a jak w, lecie po  deszczu na 
n ie b ie !

P odziękow ała  tatusiowi za wycinankę i p o ­
biegła po  sw oją laleczkę Franię.

F rania  jest bardzo  grzeczną ialką, tylko w y­
darzyło się jej n iedawno coś, co  się nawet lal­
kom  wydarzyć nie p o w in n o : zgubiła buciczek 
na przechadzce. Mamusia widząc, że Wisia tak 
ładnie  wycina, poradziła  jej, aby wycięła na w zór 
papierow y buciczek dla lalki. Wedle tego wzoru 
uszyła m am usia  buciczek ze sukna.

(•rniazdl̂ o.
Popatrzcie, dzieciny,
Na ten domek mały,
Co go  wśród leszczyny 1 
P iaszki zbudowały.

J a k  gwiazdka na niebie, 
M a w górze siedlisko,
A wietrzyk kolebie,
Ją  ptaszków kołyską.

Troskliwa o dzieci, 
P taszynek mateczka,
Co chwila przyleci, 
Zajrzy do gn iazdeczka;

1 w dzióbku przyniesie, 
D la m ałej gromady,

Zbierane po lesje,
M uszki i owady.

1 nakarm ia sama,
Swą dziatwę kochaną,
Ja k  ciebie twa mama,
Wieczorem i rano.

Uczy je tysiące,
Cudownych tych pieśni,
Co w lato gorące,
Pieją ptacy leśni.

Uczy je po jasnym ,
Szybować błękicie,
I tak dzióbkiem własnym,
Zarabiać na życie.

N ie  tępcie dzieciny, '.
Gniazd, co p taszki m ają :
Niech wolne ptaszyny,
Swobodnie bu ja ją!

Niech piosnką wesołą,
Wciąż krzepią nas w tru d z ie :
Niech g ło szą  wokoło,
Że dobrzy są ludzie !

Kto psotne ma ręce,'
I tyle złych chęci,
Że gniazdko ptaszęce 
Podbierze, wykręci! —

Kto p taszkom  swobodnym,
Ich szczęścia zazdrości:
Ten sam jest niegodnym, 
N ajm niejszej litości.

O ! spójrzcie, chłopięta,
Na gniazdko zburzone :
N a owe pisklęta.
Na ziemię strącone...

Wspomnijcie'y okrutni,
N a  m atki ich męki,
Co rwą się najsm utniej,
Z  jej piersi maleńkiej...

I  chociaż w tej ch wili,
Uznajcie swą winę :
Że wyście zabili,
J e j szczęście jedyne!

W ł a d i j s f a i i  B e ł z a .

Wydawc. i odpow. redak to rka :  Jadwiga Czajkowska. Drukarnia Udziałowa we Lwowie, ul. Lindego 1. 8.


